
G A Z E T  A

Wielkiego l i  X i ęs t w a

P O Z K A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W. Dek era i Spółki. — Redaktor: JL W n v m m v s fc i*

JW141. W  C z w a r t e k  dnia 20.  Czerwca . 1 $ 3 9 »

Wiadomości krajowe.
*L B e r l i n a ,  dnia 16. C ze rw ca  

Przybyli:  Jego Excellencya Cesarsko-rossyj- 
ski rzeczyw isty  T ajny  R adzca , Szambelan, 
nadzw yczajny  Poseł i pe łnom ocny M inister 
p rzy  d w o rz e  tu tejszym , R  i b e a u p i e r r  e, 
z Szw erynu .

Jego Excellencya Cesarsko -rossyjski W ic e ­
admirał i G e n e ra ł  A d ju ta n t ,  K o l  s a k ó w ,  
przez  Szczecin z Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a . ,

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. C zerw ca .
J eg°  Cesarska Mość, p rzek o n aw szy  się o 

znakom itym  stopniu doskonałości, do jakiego 
doszła fabryka papieru Banku Polskiego, 
w  Jez io rn ie  istniejąca, raczył najłaskaw iej do­
z w o l ić ,  izby od tąd  fabryka pom ien iona  m ia ­
n o w a ła  się fabryką C e sa rsk o -K ró le w sk ą  i na 
w y ro b io n y m  przez  siebie papierze zamieszcza** 
ła cyfrę Jego Cesarskiej Mości, pod ług  w z o r u  
za tw ierdzonego. Jednocześn ie ,  w y n a g ra d z a ­
jąc N. Pan  gorl iw e  starania D yrektora  pom ie- 
monćj fabryki,  J. P. P lanche , raczył najmiło- 
ściwićj u d a ro w a ć  go kosztownym brylanto­
wym pierścieniem*

Przez ukazy do  K apitu ły  Cesarskich i Kró*- 
lew skich  o rd e ró w  z dn. 3. Maja r. b . ,  J. C e ­
sarska Mość raczył najłaskawiej m ian o w ać  ka­
w a le ram i o rd e ró w :  św . A nny klassy 3ćj, J P .  
Dominika Lisieckiego, R adzcę  Kom itetu  T o ­
w a rz y s tw a  Ziemskiego K redy tow ego  ; a o rde­
rem  św .  btaniśława 4ej klassy, U rz ę d n ik ó w  
D yrekcyi G łów ne j tegoż T o w a r z y s t w a : JJ* 
PP . Józefa D rew now sk iego  Pisarza, Bazylego 
O stapow icza  G łów nego  K assyera , i K aro la  
Ł ad ę  Naczelnego Buchhaltera.

P rzez  postanow ienie  z d. 23. Maja (4. C ze r­
w c a )  r. b . , R ada  Administracyjna m ia n o w a ła  
P, D aw id a  W oźniakow skiego , dziedzica d ó b r  
R u d n o  d o ln e ,  Sędzią Pokoju p o w ia tu  Kielce** 
kiego.

Z polecenia H ero ldyi, w  dalszym ciągu u - 
w iadom ien ia  z d. 21. Marca ( 5 .K w ie tn ia )  r .b , ,  
podaje się do  w ia d o m o śc i ,  iż na m ocy decy- 
zyi Rady Stanu K ró le s tw a  Polskiego, w  dniu  
13. (25.) Maja t. r. z apad łe j ,  uznanym i zostali 
za Szlachtę dziedz iczną , która nabyła  teg o  
s tanu  p rzed  ogłoszeniem  p r a w a :  ( D o k o ń c z . }  
Pęszyński Antoni, h e rb u  C h o l e w a ; Pę tkow sk i 
Ignacy , A u g u s ty n ,  2 i., h. P e rn u s ;  Pieńkow­
ski Józef,  h. S ućh ek o m n a ty ;  Piętka L u d w ik ,  
h. P o m ian ;  Pn iew sk i K lem en s ,  h. Jas trzęb iec ;  
P o d lo d o w sk i  T e o b a ld ,  h. Ja n in a ,  Porczyński 
Maxym., Karol, 2 i,> h. Jastrzębiec; Pórów**



ski Wojciech, h. Poronią; Pstrokoński Fran­
ciszek, Maxymilian, 2 i., h» Poraj; Puławski 
Antoni, Paweł, 2 i , (na Pułaziach) h. Ślepo- 
wron. — Radoliński Wojciech, Jakób, 2 i , 
h. Leszczyc; Radzimiński Józef, h. Lubicz; 
Radzimińska E w a , t. h.; Radzimińska Fran­
ciszka, Katarzyna, Zofia, 3 i., t. h . ; Raszew­
ski Narcyz, h. Grzymała; Rogiński Benedykt, 
h. Rola; Rokossowski Bolesław, h. Glaubicz; 
Roman Wiktor, herbu Slepowron; Rómocki 
Franciszek, h. Slepowron ; Rómocki Hiero­
nim, t. h . ; Rómocki Felix, Jan, 2 i., t  h . ; 
Roszkowski Antoni, h. Lodzia; Roszkowski 
Kazimierz, h* Ogończyk; Rudzki Jan, ( W ę ­
żyk z Wielkiej Rudy) h. Węz; Rudziński Pa­
w e ł ,  h. Prus; Rudziński Antoni, t. h.; Ru­
dziński Józef, t. h.; Rychłowski Maxymilian, 
h. Samson; Sczaniecki Prosper, Józef, 2 i., 
( a  Łagowiec) h. Osorya ; Sienicki Józef, h. 
Bończa; Skorupka Kazimierz (Korwin) z Pa- 
w lew a, h. Slepowron; Skrodzki Andrzej, h. 
Topór; Skrodzki Jan, Stefan, 2 im., t. h.; J. 
Xiądz Skrodzki Romuald, Jan, 2 im., t. h.; 
Skrodzki Mateusz, t. h.; Smoleński W awrzy­
niec, h. Zagłoba; Smorczewski Florencyusz, 
h, Rawicz; Srzednicki Teofil, Alexander, 2 i., 
h. Pomian; Srzednicki Jacek, t. h . ; JX. Sto­
biecki Józef, Konstantyn, 2 i., h. Ostoja; Su­
checki Andrzój, h. Poraj; Suchorzewski Fran­
ciszek, h. Zaremba; Sjulimierski Wincenty, h. 
Starykoń; Świerczewski Erazm, h. Lodzia; 
Swiętecki W awrzyniec, h. Jastrzębiec; Sza­
niawski Ludwik, h. Junosza. — Teleźyński 
Michał, Nikodem, 2 i., h. Gozdawa; Turski 
Felix, herbu Rogala; Tyborowski Emeryk, 
Leonard, 2 i., h. Lubicz; Tymiński Zygmunt, 
h. Nałęcz. — Uszyński Piotr, h. Lubicz; U- 
szyński Antoni, t. h ; Uszyński Franciszek, t. 
h. — Walewski Leon, (z W alewic) h. Ko­
lumna; Walewski Władysław', (z Walewic) 
t. h .^W ąsow icz  Jacek, Dunin, (z Smogorze- 
wa) h. Łabędź; Wąsowicz Wojciech, Dunin 
(z Smogorzewa) t. h.; Węgierski Klemens, h. 
W ieniawa; Węgierski Adam, t. h.; Wężyk 
Marcin, (z  Woli W ężykowej), h. W ęz; W i­
tuski Felix, h. Gozdawa; Wodziński Karol, 
Julian, 2 i., h. Jastrzębiec; Wojucki Wincen­
ty, h, Papąrona; Wyszyński Walenty, herbu 
Trzywdar. — Zagurski Antoni, (z  Zagurza) 
h. Ostoja; Załęski Felix, (Słubicz) h. Prus III.; 
Załęski Mateusz (Slubi.cz) t. h.; Zaremba Syl­
wester, h. Zaremba; Żbierzchowski Jan, fi. 
Grzymała; Zdzienicki pukasz, h. Pomian; 
Zieliński Bonawenturą, h. Świnka; Zwier- 
kowski Stanisław, h. Bełty. — W Warsza­
wy i e dnia 25. .Maja (6 Czerwca) 4839 r.

Członek Heroldyi, Dyrektor Kąncelląryi, 
p. o. Wincenty M a tu s z e y y s k i .

Z d n i a 14. C z e r w c a .
I rzez postanowienie Rady Administracyjni 

z dn. 23. Maja (4. Czerwca) r. b. przywrócone 
zostały w  Nowermmieście corocznie dawne 
jarmarki, w  dniach oznaczonych przywilejami 
królewskiemi z roku 1744 i 1779, z wyjątkiem 
jednego w  dniu 21. Września przypadającego, 
który natomiast w  dniu 12. t. m. każdorocznie 
odbywać się będzie. — Nieostrożność pracu- 
jących przy^ pokrywaniu blachy nowego ma­
gazynu zbożowego w  Nowym - dworze opó­
źniła na czas niemały ukończenie pięknej tej 
budowy, kosztującej już do 2,600,000 zł. poi. 
i)ma 11. b. m. po południu wybuchł tam na­
gle pożar, i chociaż tylko zniszczył części dre­
wniane, nie obeszło się jednakże bez znaczne­
go uszkodzenia i murów.

■R o s y
JO. Xiążę Leuchtenbergski, dnia 31. Maja 

wieczorem przybył do Carskiego-Sioła.
Dnia 21. Maja (2. Czerwca) około godziny 

lój w  nocy zdarzył się smutny wypadek na 
drodze żelaznej, na przestrzeni między Car- 
skiem Siołem a Pawłowskiem. Z 21 wago­
nów , które szły w  jednym cugu, cztery w y­
parte z kolei wywróciły się. Dwóch Judzi, 
* • f l a s s m a n n ,  zarządzający drogą i B u s c h  
Konduktor, utracili życie; jedna osoba skale­
czyła się wyskakując z powozu.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10 Czerwca.

Oświadczenie, dane przez Prezesa Rady 
i dotyczące polityki, której rząd pod wzglę­
dem Hiszpanii odtąd trzymać się zamyśla, 
większa część gazet pochwala. Tak np. w y­
raża C o m m e r c e :  «Jeźeli Ministeryum słowa 
6wego dotrzyma, polityka nasza znowu naro­
dowy przybierze charakter, którego się nigdy 
nie była powinna pozbawić. Wszakże na 
słowach tu zaprzestać nie można; czekamy 
czynów, nie dla tego, jakobyśmy o dobrej 
chęci gabinetu powątpiewali; ale obawiamy 
się, żeby dwór temu się nie sprzeciwiał.« — 
Następnie domaga się wspomniana gazeta, 
żeby teraźniejsze Ministeryum wysłanych 
przez dawniejszy gabinet agentów z Hiszpa­
nii odwołało i innych w  ich miejsce wysłało, 
Oraz świadomego sztuki wojennej reprezen­
tanta do Madrytu wyprawiło, Przez wybór 
takowy szczere chęci gabinetu najlepiejby się 
udowodniły a sprawa Królowej zyskałaby na 
dzielnćm, moralnem wsparciu.

Do swego wczorajszego sprawozdania o 
oświadczeniach danych I£ommissyi przez Pre­
zesa Rady dodaje C o m m e r c e  dzisiaj, źe 
Marszałek dalćj się jeszcze w  deklaracyi swo­
jej posunął, oświadczając wręcz, źe rząd 
francuzki żadnego nie zaniecha środka, ktd-
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ryby do zwycięztwa sprawy konstytucyjnej

m<r 5 e s s a g e r  przeciwnie wyraża: « Minister 
spraw zagranicznych tyle tylko na łonie Kom- 
roissyi przyrzekł, ieokręty w  celu zapobieże­
nia przemycaniem wyśle; okręty te wojska 
Królowej z jednego miejsca na drugie prze­
wozić i w  razie, gdyby wojska konstytucyjne 
pod działami okrętów francuzkich schronienia 
szukać miały, żądanej pomocy im udzielać 
bcda. Ale na tem wszystko się tez kończy,
0 wylądowaniu osady samćj ani słowa nie
wspomniał.« .

1 dzisiaj zrana, równie jak wczoraj, znowu 
wiele osób aresztowano, które z powodu roz­
ruchów w  dn. 12. i 13. Maja mocno są skom­
promitowane. , .

Podczas uroczystości lipcowych odbędzie 
sie wielka rewija wojsk liniowych i gwardyi 
narodowej. Gazety niektóre twierdzą, ze 
to tylko pozorem, aby 50,000 wojska w  sto- 
licy skoncentrować. , .

Nakazane przez policyą u puszkarzy środ­
ki ostróźności stały się powodćm wielkiej w  
powszechności obawy, ponieważ sądzą, ze 
nieznane niebezpieczeństwo spokojnosci pu­
blicznej zagraża. .

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  z dnia 8. donosi: 
«Twierdzą, ie  Ministeryum z dnia 12. Maja 
plan działań z a c z e p n y c h  do Madrytu odesłało, 
aby prowincye Biskajskie coraz bardziej śeie- 
śniać. Stosownie do planu tego, związki 
między E n ca r ta c io n a m i i Bilbao przez zajęcie
1 wzmocnienie głównych punktów mają być 
przywrócone. Potem chcą zając wszystkie 
porty morskie od Portugalette az do San Se- 
bastianu, aby karolistom wszelkie związki 
z morzem przeciąć. Nareszcie linie pod \  al- 
carlosem przywrócić zamyślają.«

List z Philippeville (Story, w  Afryce fran- 
cuzkiej) zawiera następujące, potwierdzenia 
jeszcze wymagające wiadomości: « W  Kon­
stantynie 5 Arabów ścięto. Należeli oni do 
spisku z dnia 1. Maja, który następującą miał 
dążność. Arabowie mieli przez niespodziane 
-uderzenie Konstantynę opanować i wszystko 
tam w  pień wyciąć. Chcieli na to obrać po­
rę, kiedyby wojsko załogi na równinie o 
ćwierć mili od miasta oddalonej się ćwiczyło. 
Achmed Bej, będący duszą całego spisku, w y ­
z n a c z y ł  godzinę, w  której powstanie w ybu­
chnąć miało. Zamiary jego wydała żona w ła ­
sna, którą po dwakroć pchnął sztyletem, po­
nieważ go usłuchać nie chciała. Onato fist 
spiskowych, który w  jej ręce w padł, Gene­
rałowi Galbois przesłała,«

Z dn i a  11. C z e r w c a .
Izba Parów dzisiaj się zgromadza w  celu

słuchania sprawozdania Kommissyi instrukcyj- 
nej pod względem wypadków z dnia 12. i 13. 
Maja.

Wczoraj wieczorem o godz. 8mćj dziesięciu 
politycznych więźniów z Conciergerie do la 
Eorce odprowadzono. Po drodze śpiewali 
oni głośno Marseillaise a gwardya municypa­
lna ledwo zdołała tłumy ludu do nich się ci­
snącego oddalić.

Postanowienie Prefekta pod względem od­
jęcia zamków od fuzyi w  składach puszka­
rzy nie przyszło jeszcze do skutku, kiedy ku­
pcy przeciw temu protestowali.

Listy z Lugdunu z d. 8. Czerwca donoszą, 
że tam dniem przedtem o zakłócenie spokoj- 
ności, podobnie jak w  Paryżu, się kuszono. 
Około 400 osób, po większej części młodych 
robotników, 13 do 18 lat mających, zgroma­
dziwszy się na ulicy Mery, usiłowało tam ror 
bić barykady. Wszakże oddział wojska linio­
wego i gwardyi narodowej wkrótce ich ro z ­
pędził a spokojność publiczna odtąd przerwy 
nie doznała.

K u r y e r  f r a n c u z k i  donosi, że Ministe­
ryum zaniechało znowu planu utworzenia 
dziennika na swoję obronę, ponieważ autoro- 
w ie, do których się w  tej mieFze udawano, 
poczytywali odpowiedzialność za zanadto wiel­
ką, a ciężar za zanadto przykry. — « Obawiano 
się może, powiada wspomniany dziennik, ko­
nieczności tłumaczenia się codziennie i z ka­
żdej rzeczy; a to mogłoby być niebezpiecznćm 
dla gabinetu, nie mającego żadnego zdania. 
Aż do niepewnego więc czasu Ministeryum 
ani obrony nie dozna, ani się samo bronić 
nie będzie. Nowy gabinet wziął sobie, jak 
się zdaje, za cel, rządzić bez pomocy większo­
ści przeciw prassie i w  sprzeczności z każdćm 
zdaniem. Ministeryum równa się owym bu­
downiczym, opisanym w  bajkach Ezopa, 
chcącym stawiać zamki na lodzie. Zbywa im 
jedynie na materyałach i punkcie oparcia się.«

O wiadomości, jakoby nowemu Ministe­
ryum podobało się zmienić politykę pod 
względem Hiszpanii, powiada la  P r e s s e s  
„Głoszą, źe gabinet zamyśla porzucić całkiem 
politykę Hrabi Molego, a chwycić się polityki 
Pana Thiersa. Tym sposobem otrzymaliby 
dowódzcy naszych okrętów te same instruk- 
cye, co angielscy; upoważnionoby ich do 
mięszania się z swymi ludźmi i okrętami do 
bitew, ilekroćby tego potrzeba wymagała. 
Jednćm słowem stosunek nasz z półwyspem 
zupełnejby doznał zmiany. Prawdę mówiąc, 
jeszcześmy się nie przekonali, czyli gabinet 
oświadczenia swoje przed Kommissyą do tego 
posunął stopnia. Byćby jednak mogło, źe się 
Ministeryum o niedostateczności mieszanej po-
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i itykj p rz e k o n a ło ,  bo  ta nie jest ani polityką 
M olego, ani T h ie rsa ,  a niedogodności oby- 
d w ó c h  w  sobie zaw iera . Jeżeli okręty  uzbro-  
ixxiy, d o w ó d zco m  tychże obszerne pe łnom o- 
.cąictw o nad am y ; jeżeli ich do w ysadzenia  na 
ląd ludzi i arty leryi u p o w a ż n im y ,  p rzek ro ­
czym y granice traktatu  p o czw ó rn eg o  p rz y ­
m ierza  i puścim y się n o w ą ,  n iebezpieczną 
drogą. Przytaczają o b o w ią z e k ,  żebyśmy nie 
m n ie j  od Anglii działali, ale w ś r ó d  obecnych  
okoliczności mniej nie d z ia łam y; choć b o ­
w ie m  inaczój nieco postępu jem y, do jednego 
przecież zm ierzam y celu. C z u w a m y  nad gra­
nicą lą d o w ą ,  jak Anglia nad granicą m orską; 
są to  d w ie  odrębne  ro le ,  ale każda z nich 
r ó w n ą  ma w a r to ś ć ,  i obie jeden i tenże sam 
przepisu je  traktat. T rak ta t  ten nic nie w s p o ­
m in a  o uzbro jen iach , jakie przedsiębrać za- 
m yśjamy. Jeżeli się tych n o w y c h  chw y c im y  
ś ro d k ó w , w ięce j  od Anglii uczynimy, sko ro  
zaś raz się tą drogą puśc im y, nie będz iem y  
się już mogli cofnąć. Jeżeli zaś nasi żołnierze 
m orscy  nie zdołają K ró lo w e j  zw y c ięz tw a  za­
p e w n ić ,  coś w ięcej uczynić trzeba będzie. 
Aż do tej chwili nie odpow iadaliśm y za n ie­
zdatność G e n e ra łó w  krys tyn is tow sk ich ; skoro 
zaś ci us iłow ania  sw oje  z naszemi p o łączą , sk o ­
ro  się żołnierze nasi pod  ich d o w ó d z tw e m  
bić b ęd ą ,  będziem y także musieli i hańbę ich 
podzielać. Polityka tak o w a  w y s ta w ia  F ran -  
cyą na zmiany szczęścia w o jn y  , której tak jak 
w ła sn e j  p ro w ad z ić  nie będzie mogła. F ran -  
cya albo zmuszona zostanie cofnąć się w  trak­
ta tem  przepisany o b rę b ,  coby było tchó rzo ­
s tw em '; albo musi naprzód  postępow ać , a to 
pociągnie za sobą in te rw e n c y ą ,«

G i e ł i J  a z d- 11- C z e r w c a .  Giełda była 
dziś dość w zb u rzo n a .  P o g b sk a  o w y b u ch n ie -  
n iu  groźnych  ro z ru c h ó w  w  Lugdunie  p rz y ­
czyniła się do zniżenia cenyj>apierów  i 3 p ro ­
cen to w a  ren ta  spadła na 79-75.

A n g i  na.
Jyorresponaent londyński gazety ham bur-  

skiej B ó r s e n h a  11 e donosi jej z dnia l i g o  
C z e rw c a  w  w ieczó r  co następuje: ^Nadeszły 
tej chwili w iad o m o śc i ,  ze kroki nieprzyjaciel­
skie na W sch o d z ie  teraz  rzeczyw iśc ie  ro z p o ­
cz ę to ;  m am  przyczynę m niem ać , że w ia d o ­
m ość ta nie p łonna,"  (P o ró w n a j  depeszę te­
legraficzną.)

Z L o n d y n u ,  dnia 11. C zerw ca .
Dzienniki ministeryalne upatru ją  w  w c z o ­

rajszej większości 34 g ło só w  p rzec iw  w n ie ­
sionej p rzez  T o ry s ó w  p o p ra w c e  do bilu Ja -  
maiki p e w n y  znak pow raca jącego  z n o w u  do 
Ministeryurn zaufania i zarzucają z sw ej s trony 
T o  rys om  w szelk ich  w zg lędów  pozbaw ione  i do ­
b ru  pub licznem u uszczerbek przynoszące  p rz e ­

kąsy, gdy i pytania osadnicze na czystą w a lk ę  
s t ro n n ic tw  zamieniają i n a w e t  się podług ży­
czeń Sir Koberta IJeela z łagodzonem u b ilow i 
sprzeciwiają. T i m e s  zaś tw ie rd z i ,  źe o w a  
w iększość ztąd tylko pochodz i ,  iż przeg łoso­
w an ie  to wcześniej niż zw ykle  (rano  o godzi­
nie 10§) nastąpiło. T ak  b o w ie m  w ie lu  człon­
k ó w  było  n ieprzy tom nych , a szczególniej 
k o n se rw a ty s tó w ,  którzy się w  istocie w ięcej 
oddają p ra w u  przec iw nem u zw ycza jow i d łu ­
giego p rzebyw an ia  na biesiadach, aniżeli człon­
ko w ie  s t ronn ic tw a  ministeryalnego i radykali­
ści, k tórych rzado  kiedy kto na obiad zapra­
sza.

W  M anchestrze  odbyło  się w  piątek w ie ­
czorem  zgrom adzenie  w  celu uchwalenia  pe-

cyi do rządu  p rzec iw  znanem u juz p lanow i 
edukacyjnemu. Z na jdow ało  się na niem m n ó ­
s tw o  księży i przyjęto  u c h w a łę ,  w  której w y ­
rażono , źe plan ten , gdyby go uskuteczniono, 
naruszy łby  g łó w n e  zasady anglikańskiego ko­
ścioła narodovyego i protestancką konstytucyą, 
pon iew aż  tenże w ła śc iw e  u rzędow an ie  para­
fialnego d u ch o w ień s tw a 'śc ie śn ia ,  u s tan o w ie ­
nie katolickich, socyańskich i innych nauczy­
cieli bez w zględu  na położenie państw a zaleca 
i używ ania  sfałszow anych  i w ykoś law ionych  
tłórnaczen pisma św iętego obok upo w ażn io ­
nego p rzek ładu  dozwala.

L isty  pry w a tn e  z bt. Jago de Chili zf d. 14. 
Marca zawierają bliższe szczegóły' o z w y c ię ­
s tw ie  Chili jeżyków  pod Yungay. Chilijczy- 
k o w ie  podają teraz sw o ję  stratę na 500 a Pe- 
ruańczyLów  na 1500. Zw ycięzcy  pozbaw ien i  
wszelkiego o d w ro tu  i d o w o zu  żyw ności ro z ­
paczą do stoczenia walki zmuszeni zostali. 
fan ta -C ruz  stoi teraz pod tjuam angą z 4000 lu ­
dzi i stara się z n o w u  o zebranie w koło  siebie 
zb iegów  pod Yungay. G enera ł jego Vigil 
w y ru s z y ł  z Callao w  1000 ludzi załogi i tylko 
500 w  cytadelii zostawił. Lafuente , z Chiłij- 
czykami i połączoną z nim częścią Peruańczy- 
k ó w ,  w  kilku miaslach kontrybucyą w y b ra ł  
i około 600,000 do la ró w  zdobył. V igikchciał 
z n im  pod L im ą b i tw ę  stoczyć, poniew aż 
tylko 700 łudzi ma mieć przy' sobie. W Chili 
doniesienie o z w y c ięz tw ie  w ielką Sprawiło 
radość. U zbrajano  z n o w u  2000 ludzi p rze ­
znaczonych  do P eru  i pos tanow iono  jeszcze 
i kilka lat w o jnę  p ro w a d z ić ,  jeżeliby potrzeba 
tego w ym agała .

H  i s z p  a n i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

B a jo n n a , dnia 6. C zerw ca . Po zajęciu O r-  
duny w ojsko  E sp a r te r j '  ani strzału nie dało. 
Przestaje na s tarannem  w zm ocn ien iu  O rd u n y  
i Arciniegi, — .W  szeregach karo łis tów  nie­
zgoda coraz bardziej się szerzy. Sądzą  po-
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wszechnie ,  że Maroto  zupełnie w  niełaskę p o ­
padnie ,  kiedy opinia publiczna , groźnie p rz e­
c i w  niemu się oświadcza.  W  N aw arze  cale 
batal iony pos łuszeńs two m u  w y p o w ie d z i a ły  
i na w e z w a n i e  jego, do Durangi  udać -się nie 
chciały.  T w i e r d z o n o  tu n a w e t  w czora j ,  źe 
p r z e d  t rzema dniami b u n t  żołnierzy w  Estelli 
w y b u c h n ą ł  i żołnierze w y m a g a l i , żeby Maro-  
tę  śmiercią ukarano.  Po ni ew aż  Generał  D on  
Diego  Leon dnia tego bliżej ku Estelli się p o ­
sunął ,  zdaje się p ra w ie ,  źe o zaszłych tam 
wypadka ch  p e w n e  miał  wiadomości .

Munagorri  p rzed  kilku dniami do Paryża 
wyjecha ł  a żołnierzy jego w  głąb Francyi  od ­
p row adz ono.  O s z a ń c o w a n y  dom  j e g o w U r -  
d a cli u karo liści zburzyli,

S t osownie  do P h a r e  d e  R a j o n n e  w z b r a ­
niał się Don Carlos przedłożony m u  plan do 
pożyczki  podpisać.

T  u r c y a.
Z K o n s t a  n t y  n o p o l a ,  dn. 22. Maia.

(Journal de Smyrnę.) — Nadeszłe przed kil­
ku dniami przez Alexandryą  wiadomośc i  z Sy- 
ryi w  pierwszej  chwil i  wielkie sprawi ły  w r a ­
żenie. Nie przes tawano na głoszeniu,  źe ar- 

J mia turecka ruch  naprzód  w y k o n a ła ,  lecz 
tw ie rdzon o  też, źe już d w ie  albo trzy utarczki 
zaszły i źe teraz n iepodobieńs twem pokój d łu­
żej utrzymać.  Wszakże  z czasem uspokoiły 
się umysły,  oceniano o w e  niepokojące p o g ł o ­
ski s tósownie  do ich znaczenia i dowiedz iano  
się z pewnośc ią ,  źe kroki nieprzyjacielskie 
jeszcze się nie zaczęły a dyplomacya tuszy so­
b ie ,  że walkę  odwróc i .  O d  tej chwil i  posło­
w i e  obcych m oc a r s tw ,  a mianowicie francuz- 
ki,  usiłowali  o trzymać od W .  Por t y  objaśnie­
nia w z g lę d e m  w yk o n an y ch  przez Hafiza B a ­
szę r u c h ó w ,  oświadczając ró w n o c z e ś n i e , źe 
d w o r y  ich »z wie lk iem ubolew an iem w i ­
dzą w e w n ą t r z  państwra ot tomańskiego w y b u ­
chającą w o j n ę ,  której  skutki dla spokojriości 
powszechnej  mogłyby się stać niebezpiecznemu 
Por ta odrzekła,  źe nie ma p o w o d ó w  do oba­
w y ;  źe,  jeżeli nie za dą jakie n ieprzewidz iane 
w y p a d k i ,  do żadnej kolIizyi nie przyjdzie,  
kiedy Hafiz Basza ot rzymał  rozkaz,  aby każ ­
dego starcia się unikał. — Taki to obecnie 
stan rzeczy, a ponieważ Porta od Hafiza Baszy 
po przybyciu jego do Biru żadnych w i a d o m o ­
ści w p ro s t  nie odebra ła,  spo dz iewanych  więc  
co chwi la  depeszy z g łównej  k w a t e r y ,  z naj­
większą  wyglądają ciekawością.  Flotta z upe ł ­
nie uzbro jona  i go t ow a w  m o m en t  wyjść  pod  
żagle.

W D o s t r z e g a c z u  a u s ł r y a e k i m  czyta­
my :  ^Najno wsze  wiadomośc i  z Kons tan tyno­
pola z d. 28. Maja nie głoszą żadnych n o w o -  
ści o położeniu s p r a w  nad granicą syryjską.

Kroki  nieprzyjacielskie dotychczas nigdzie nie 
zaszły. — W  piśmie z Aleppo  z dnia 3. Maja 
uważa ją ,  źe po o t rzymaniu wiadomośc i  o po ­
chodzie wojsk  ot tomańskich  Ibrah im Basza 
n iezwłocznie wszys tkie siły swoje  w  tern mi e­
ście i okolicach zgromadzi ł ,  źe wojsko  jego 
w p r a w d z i e  dobrze  w y ć w i c z o n e  i up o rząd k o ­
w a n e ,  ale bynajmnićj  nie uzupełnione,  kiedy 
większej  części pułków* p r a w i e  na trzeeiój 
części żołnierzy zbywa.  W sp om nia ny  naczel­
ny  w ó d z  miał  oświadczyć ,  źe skoro zacze­
piony zostanie,  z na jwiększą dzielnością nie­
przyjacielowi czoło stawi  i zaraz p ie rw sze  u- 
derzenie z tak pr zew ażną  siłą w y k o n a ,  jak w  
ostatniej wo jn ie  pod  Homs.  Wszakże nie 
t rzeba  w  tej mierze  zapomnieć ,  źe w ó w c z a s  
wszystkie tameczne  pokolenia sp rawie  Egip-  
cyan sprzyjały,  podczas  kiedy te raz m a ' s i ę  
właśn ie  p r z e c i w n i e ; p rócz tego w ojs ko  
egipskie z p o w o d u  nad er  nieregularnego w y ­
płacania żołdu,  na k tóry często 15 do 20 mie­
sięcy napróźno  czekać musi ,  zniechęcone.  
Zresztą w o d a  w  Eufracie tak ogromnie  w e z ­
bra ła ,  że przed drugą p o ł o w ą  Maja,  a może  
i p rzed C z e rw c a  ani myśleć o p r z e p r a w i e  
Wojska przez  rzekę."

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 17. Maja, 

(M orn in g -Chronicie.) — Nadeszłe od armii,  
nad Eu fr a te m  wiadomośc i  nie bardzo  są dla 
Por ty  pomyślne.  Suł tan ,  pragnący  boju ,  za­
pytał  się w  jednym liście Hafiza Baszy,  cży­
liby był  p e w n y  zwyc ięz twa .  T e n ,  ob a w ia ­
jąc się utraty g ł o w y ,  gdyby był  z w yc ię z tw o 
obiecał ,  a po t em  pobi ty został ,  odpowiedz ia ł :  
" b ó g  jest wie lk i ;  ja z mej st rony zw y c ię z tw a  
obiecywa ć  nie mogę;  spodz iewam  się jednak, 
źe się na stronę mego P ana  p r z e w a ż y . « P o ­
czytał przecież jeszcze za rzecz pot rzebną  do­
dać ,  źe nie na całe s w e  woj sko  z pewnośc ią  
liczyć m oże ,  i źe się o b a w ia ,  aby mu wie lu  
żołnierzy nie uciekało. Skoro  Suł tan  odpo­
wiedź  tę odebra ł ,  wys ła ł  zaraz Tajara Baszę 
do g łównej kw atery ,  aby wojsko  obej rzał  
i nie p ie r w  kroki nieprzyjacielskie rozpoczął ,  
dopóki  nie będzie pewnośc i , '  źe wojsko egip­
skie pobić będzie można . Ta .ar  Basza pr z y ­
był  do Trapezuntu.  T u  wszyscy pragną,  aby 
Hafiz Basza naprzód  się posunął ,  bo nikt o klę­
sce jego nie wątpi .  M ehm ed Ali pragnie tylko, 
aby go Suł tan zaczepił .  Jeżeli  to nastąpi, nic 
Me hm eda  Alego w st rz y m a ć  nie zdoła.  Pań­
s t w o  tureckie nie zdoła łoby się oprzeć z w y ­
cięzcy E gip tu ,  Syryi  i Azyi  mniejszej.  N a ­
zwisko Ib ra h i m a  Baszy czarodziejski w p ł y w  
w y w i e r a  na T u r k ó w ,  mających  jeszcze Bei- 
lah i Konieh w  świeżej  pamięci. Ale tu r ó ­
w n i e  jak w  Bajrucie sądzą,  źe Suł tan  wojsko
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swoje cofnie. Bardzićj do p raw dy  podobną 
jest rzeczą , ze między Egiptem a Persyą do 
w ojny  przyjdzie, i źe Bagdat poda sposobność 
do tego. Wojsko egipskie z Nedsiedu stoi 
W bliskości Bassory.

Rozmaite wiadomości.
Z e L w o w a .  — ^Tygodnika rolniczo-prze­

mysłowego « Adama Kasperowskiego wyszedł 
INr. 23. i obejm uje: 1) O upraw ie lnu (ciąg
dalszy). 2 ) 0  kwiatach gruntow ych (dokoń­
czenie). 3) O  bydle. 4-) Krystyra na zdęcie 
bydła. 5) Sposób, żeby kno tów  u świec riie 
ucierać. 6 )  Delikatne pieczywo bez cukru. 
7) Ł a tw y  sposób oczyszczenia robactw a z ja ­
rzyny w  kuchni. 8) Pijawki na W ołoszczy- 
znie. 9) Jaka korzyść wynika z kolei żelaznych 
na bydło tuczne. 10) Przenoszenie dom ów. 
11) Wiadomości o gospodarstwie zagranicz­
nym. 12) Zadania do roztrzygnienia za na-
Sr o d 3- .

Hrabia E d w a r d  R a c z y ń s k i ,  założyciel 
biblioteki publicznej w  Poznaniu, znakomity 
autor i w ydaw ca dzieł literatury polskiej i ła­
cińskiej, ogłosił w  W r o c ł a w i u  drukiem M. 
F r i e d l e n d e r a ,  2 tomy duże w  4ce pod na­
pisem: „Gabinet medalów polskich, « obejmu­
jący opis num izm atów dotyczących się Polski, 
od r. 1513 do 1696, czyli do końca panow ania 
Jana III., z godłem łacińskim: N os ąuidąuid 
possumus in commune conferamus, cechującćm 
dokładnie ducha literackich celów uczonego 
hrabi. Dzieło to, do którego materyały z mo­
zolną pracą i ścisłą krytyką czerpane były tak 
w  gabinetach publicznych jako i prywatnych, 
a mianowicie w  najbogatszym zbiorze tego 
rodzaju Franciszka hr. P o t o c k i e g o ,  któreto 
wszystkie autor w  ciągu sw ych licznych po ­
dróży, w  celu naukow ym  odbywanych zw ie ­
d z a l i  z nich najrzadsze numizmatyczne pomniki 
do pracy swojej w  najwierniejszych w ize run ­
kach przeniósł; yraźne jest nieskończenie pod 
względem dziejów w  ogóle s ł a w i a r i s k i e h .  
Ryciny większej części medali wykończone są 
z rzadką dokładnością, na n ow o  wynalezio­
n e j  machinie gliptycznej* Do textu polskiego 
dołączone jest tłumaczenie francuzkie z prze­
m o w ą ,  przerobioną przez jednę z najsławniej­
szych teg.oczesnych autorek francuzkich, m ar­
grabinę Dudevant (znaną więcej jeszcze pod 
pseudonimem Jerzego Sanda.) Dzieło to od 
szanownego autora otrzymał w  darze tutejszy 
księgozbiór imienia Ossolińskich. (R. L w .)

Umieszczamy tu następujące uwiadomienie 
literackie ze L w o w a :  L u d w i k  Z i e l i ń s k i  
korzystając z najwyższego pozwolenia, pos ta ­
n o w ił  w y d aw ać  » L w o w ian in a  « zeszytami.

Rzeczone pisemko, ozdobne doborem arty­
ku łów  będzie umieszczać: statystykę Galicyi, 
opisy kościołów, cerkw i, miasteczek, zam­
k ów  i pałaców , zakładów  naukow ych i do­
broczynnych, żywoty sławniejszych osób, 
dzieje przyrody, wszelkie szczególniejsze w y ­
darzenia, powiastki, wynalazki kra jow e i za­
graniczne, mające na celu industryą, w iadomość
0 sztukach nadobnych, literaturę krajową i za­
graniczną, przegląd oryginalnych lub n o w o  
w ydanych użytecznych dzieł, oraz m alarstwa
1 Budownictwa. ^Lwowianin^ w  samym po­
czątku Swego istnienia znalazł chlubne w sp ar­
cie u szanownych PP. Prenum eratorów i 
w zm ógł się w  szczere chęci nieść pożytek i za­
b a w ę ;  w  ostatnich czasach liczył 800. p renu­
m era to rów  a P r z y j a c i e l  l u d u  i inne pisma 
zajęły się przedrukowaniem  artykułów , do­
słow nie  z tego pisemka wyjętych. Czasopisy 
polskie, niemieckie i wiele innych z pochw ałą 
po trzy*kroć w artość jego ogłaszały. Między 
temi p. M. Grabowski, słynny autor dzieła: 
"Literatura i krytyka,« w  T y g o d n i k u  p e ­
t e r s b u r s k i m  z r .  1838, rzetelne zdanie i po­
chw ałę dla » Lw ow ianina « wynurzył. Od­
w ołuję się teraz do W a s  z a c n i  o p i e k u n o ­
w i e  n a u k ,  którzyście zawsze skutkiem do­
broczynnych w p ły w ó w  działali na oświatę, 
n i e  o d m a w i a j c i e  w s p a r c i a ,  b o  l i  t y l ­
k o  W a s z ć  m ł a s k a w e m  s t a r a n i e m ,  r a ­
d ą  i n a u k ą  z d o ł a m  s i ę  u t r z y m a ć !  
Liczne pisma naukowe i peryodyczne, k tóre 
się w  tym kraju utrzymują, jako też w łasne 
doświadczenie z lat poprzednich, ezynią mi 
słodką nadzieję, źe to moje przedsiębierstwo, 
mające na celu o g ó l n y  p o ż y t e k ,  znajdzie 
łaskawą protekcyą i wsparcie u szanownćj 
Powszechności tćm pew nie j,  gdy takowe pi­
semko ozdobią a r t y k u ł y  o s ó b  zaszczy** 
t n i e  w  l i t e r a t u r z e  z n a n y c h .  W  prze­
ciągu roku wyjdzie 12 zeszytów czyli 36 ar­
kuszy z 24 rycinami i okładką; każdy zeszyt 
będzie złożony z 3 arkuszy i 2 rycin, najozdo- 
bniej wykończonych i na pięknym papierze* 
W  drodze prenumeraty w  samym kantorze 
p rzy ulicy Halickiej pod L 450, płaci się: za 
12 zeszytów i 24 rycin 3 złr. 24 kr. m. k. 
Przyjmuje prenumeratę w  Poznaniu księgarnia 
Pana Simona. Pierwszy zeszyt wyjdzie Igo  
Lipca roku 1839*

P. M i c h a ł  G r a b o w s k i  w  W ilnie wydaje 
właśnie tom trzeci swego powszechnie cenio­
nego dzieła: L i t e r a t u r a  i k r y t y k a .

Z K r a k o w a .  -— Tutejsze » T ow arzystw o  
n a u k o w e « w  połączeniu z Jagiellońskim uni­
w ersy te tem , obchodząc rocznicę przeniesienia 
akademii z miasta Kazimierza do Krakowa, od- 
prayyiło na dniu 27. Maja publiczne posiedze-
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nie, które A n t o n i  M a t a k i e w i c z ,  rek tor uni-
w ersy  to tu , sto>ownćm i wszmojsze tej u ro ­
czystości wspomnienia ogarniającem zagaje­
niem rozpoczął; a JX. X aw ery  Stachowski, 
kanonik kat. krakow. i professor uniwersytetu, 
skreślił zyvvot s. p. Stanisława dc Bohusz Sie* 
strzeńcewicza, niegdyś arcybiskupa mohilew- 
skiego, metropolity kościołów rzymsko kato­
lickich w  Cesarstwie Rossyjskiem, tudzież u- 
czone dzieła tego męża, jako członka to w a­
rzystwa naukowego krakowskiego roztrząsał i 
uwielbiał. # .

P. A m b r o ż y  G r a b o w s k i  drukuje w  Kra­
kowie Starożytności historyczne polskie, czyli 
pisma i pamiętniki do dziejów Polski, tudziez 
listy k ró lów  i znakomitych mężów, przypo­
wieści i t. p. z daw nych rękopisów zebrane, 
z dodaniem żyw otów  uczonych Polaków. ~  
Dzieło to wyjść ma z dworna wizerunkami 
W ozdobnem wydaniu w d w u c h  tomach, prze­
szło 60 arkuszy druku objęć mających. Nim 
Szafarzyka mieć będziemy cieszmy się i tę 
pracą naszego szanownego zbieracza.

Pierw szym  tenorystą opery niemieckićj do 
K rakow a przybyłej, jest niejaki P. Kochański.

Z W a r s z a w y .  — Rektor byłego konser- 
w a toryum  tutejszego, mistrz muzyki J ó z e f  
E l s n e r ,  wyjechał do Petersburga, i powiózł 
swoje wielkie muzyczne Oratoryum , w yko­
nane zeszłego lata w  Warszawie.

U r o c z y s t o ś ć  o d k r y c i a  p o m n i k a  
S z y l i  e r a  w  S z t u t  g a r d z i e  d. 8. M a j a  r. b* 
— Statua S z y l l e r a  dziś, pośród radośnych 
odgłosów wielu tysięcy przytomnych, została 
z prostą, ale zaszczytną uroczystością odkryta. 
Bramy miasta były świetnie ubrane na przy­
bycie licznych gości, a dniem p ierw ej,  w  o- 
koło pomnika przygotowano siedzenia, maszty 
i chorągwie. Sam posąg został bez żadnych 
ozdób. Robota około niego trw ała praw ie do 
ostatniej chwili, i dopiero dziś zrana był on 
już zupełnie gotowy, okryty tylko lekkim pła­
szczem, sięgającym aż do najniższych stopni. 
O  godzinie lOtej z rana, z dornu szkolnego 
przy  ulicy Eberharda, wyruszył orszak tutej­
szych i przybyłych śpiewaków, w  liczbie 1500 
z muzyką i chorągwiami, połączył się z to ­
w arzystw em  Szyllerowskiem, które się w y ­
stawą pomnika zajmowało, w ładzam i miej- 
skiemi i znakomitymi gośćmi, zgromadzonymi 
w  M uzeum, i przybył na plac uroczystości. 
Przeznaczone tam miejsce dla publiczności, 
przyległe ulice i domy, napełnione były gęste- 
mi tłumami ludzi. Na wzniesieniu znajdują­
cym się na przeciw pomnika, zajęła miejsce 
rodzina Szyllera, znakomici goście, najwyższe 
władze miejskie, ciało dyplomatyczne i depu- 
tacya z miasta Marbaćh, w  którem się Szyller

urodził. T o w arzy s tw o  śp iew aków , kobiety 
i męzczyzni, tudzież królewsko dworska mu­
zyka, napełniały ogromny cyrk wzniesiony za 
posągiem. Magistrat, zw iązek, którego sta­
raniem pomnik został wzniesiony, deputacya 
gmin i budow niczow ie stali okok pomnika. — 
Uroczystość rozpoczęła się kantatą, ułożoną 
przez E d w a r d a  M ó r e s k e  z muzyką kapel­
mistrza L indpaintnera, śpiewaną przez sztut- 

ardzkie tow arzys tw o  muzyczne. Szczęśliwa 
ompozycya sławnego mistrza sprawiła naj­

głębsze i najtkliwsze wrażenie w  chwili od­
krycia pomnika. Ostatnia zw rotka  przygoto­
w a ła  do tej chwili. Podczas tćj zwrotki płaszcz 
okrywający statuę odkrył się powoli przy 
dźwięku wszystkich dzw onów . Nagle osłona 
zupełnie upadła, muzyka hucznie zagrzmiała, 
ale została zagłuszony okrzykiem kilkunastu 
tysięcy głosów. Byłoto tak, jakby posąg znie­
cierpliwiony długićm zakryciem, sam odrzucił 
swoję zasłonę. — Wrażenie w  chwili,  kiedy 
życzenia całych Niemiec zostały spełnione, 
kiedy wspaniały posąg w  całej swój wysokości 
poważnie spoglądał na tysiące w idzów , w  któ­
rych głosach przemawiało zachwycenie całego 
ludu,  musi być dla św iadków  tej uroczystćj 
chwili niezatartćm. Kiedy radośnie w zb u rzo ­
ne tłumy ludu uspokoiły się nieco, po odśpie* 
w aniu  pieśni: » Was schwellt uns heut so hoch 
die B rust lu  (Dla czego pierś nasza tak się dzi­
siaj w znosi! )  Gustaw S c h w a b  wstąpił na 
stopnie pomnika i miał m o w ę  stosowną do 
uroczystości. — Następnie zabrzmiała pieśń : 
A u fj  Bruder, auf! beginnt das Lied der Weihe7 
(INuż bracia! żyw o! zacznijcie pieśń pośw ięl 
cenią!) wykonana przez całe muzyczne zgro­
madzenie, i nastąpiło uroczyste oddanie p o ­
mnika miastu. W imieniu tow arzystw a tru ­
dniącego się wzniesieniem pomnika, prezes 
tegoż Radzca dw oru  Reinbeck, przy stósownćj 
przem owie w ręczył burm istrzowi miasta akt 
tyczący się tego oddania, którego g łów ną t re ­
ścią jest, ze miasto zobowuęzuje się na w ie­
czne czasy mieć staranie o tym pomniku, o- 
chraniać go i nigdy bez naglącej przyczyny nie 
przenosić na inne miejsce; a gdyby do te°o  
przyszło, przynajmniej w ybrać  dlań miejsce 
godne jego. Śpiewy zakończyły uroczystość. 
Wieczorem po przedstawieniu Wallensztajna 
plac Szyllera był bengalskim ogniem oświetlony.

L a s  p o m a r a ń c z o w y  w  S a r d y n i i .  __
Pan M. V a l e r y ,  bibliotekarz król. księgo­
zbioru Wersalskiego, w  swojćm nie daw no 
wyszłem  dziele: V o y a g e s
d 'E lb e  et en S a r d a i g n e ,pisze jak następuje:

„Byłoto d. 1. Maja, gdym przy najpiękniejszej 
pogodzie zwiedzał ogrody, czyli raczej las po- 
marańczoyyy yy M i l i s ,  w  tym raju Sardynii,
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w  k tó rym  pfzeszło  50,000 d rz e w  Hezą, ó k tó ­
rego  (ui same p o w ie trze  za la tyw ało  mnie 
zb lizka  najprzyjemniejszą w onią .  T e n  gaj opa­
sany ziełonemi w zg ó rk am i,  po  którego ch ło ­
dnikach i p o w a b n y c h  m an o w cach  przez kilka 
godzin się p rzechadza łem , ożyw iają  śp iew y  
niezliczonych p ta k ó w  i pom ruki s reb rnych  
s t ru m y k ó w ,  k tóre  pośród  tej bujnej roślinno­
ści m iłym  ch łodem  podnóża d rz e w  bez ustan­
k u  skrapiają. G ru b e  w a r s tw y  p o m arań czo ­
w e g o  kw iecia  leżały na ziem i, podobn ie  jak 
rozścielone dy w an y  i k roczyłem , a n a w e t  p ra ­
w ie  ślizgałem się po tym  miękkim i w o n ie ją ­
cym śniegu. G dy  dla w ygodnie jszego  przej­
ścia odgiąłem  czasem gałąź , natenczas ze 
w s z e c h  s tron  spadało na mnie w s trząśn ione  
k w ie c ie ,  i jakby płatkami całą tw a rz  moję 
obsypyw ało . R ozkoszne  to kw iec ie ,  k tóre  
w  bogatych  oranżeryach  naszych z io m k ó w  
zbiera się i sp rzedaje ,  w y z ie w a  w  tym  ogro­
dzie w o ń  b ezuży teczną ,  opada z zdep tane , 
p o d  nogami w ę d r o w c a  m arn ie  usycha. W y ­
sokie a rom atyczne  k rz e w y  i bujna t r a w a  
m ieszały sw ó j  cokolw iek  gorzkawy., ale nie 
m niej p rzy jem ny zapach z delikatną w o n ią  
d r z e w  p o m arańczow ych . D ostatek  o w o c ó w  
jest tam do zadziw ien ia  ; bardzo  często p o ­
trzeb n e  są pod  gałęzie p o d p o ry  m ocnego 
d r z e w a ,  aby się nie połam ały  pod  ciężarem 
cy tryn  i pom arańcz ,  k tó rych  ilość corocznie 
W przecięciu najmniej dziesięć m il ionów  w y ­
nosi. W szy s tk ie  te  cze rw o n e  i z ło to b a rw n e  
kule  rażą oczy sw y m  blaskiem w śró d  gorejącej 
roślinności,  która w  tych  miejscach sw oje  fe- 
s tony i girlandy rozw iesza . O  luba o ranżeryo  
w ersa lska , ty pom niku  w ielkiego w ieku , jakże 
m a łem i i jak n ikczem nem i w ydają  się tw o je  
m a r m u r o w e  kotliny, p rzepyszne aleje, cudne 
chłodniki i architektoniczne b u d o w y  obok 
w sp an ia łych  u t w o r ó w  p rzy ro d y  w  samotnej 
dolinie Milis ! « __________

S P R Z E D A  Z  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z ie m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
M ajętność W i t k o w o  II. W . 5. w  p o w ie ­

cie Gnieźnińskim położona, składająca się 
z miasteczka W itk ow a, z w si W itkow ka i p o­
ło w y  w s i M ałachow a złych m iejsc, otaxo- 
w aną przez Dyrekcyą Ziem stw a na 56,552 
talarów  4 sgr. 7 fen. <stósownie do ta x y , która 
w raz  z  w ykazem  hypotecznym  i warunkam i 
sprzedaży w  Illc im  oddziele naszej Registra- 
tury przejrzaną być m oże , sprzedaną byc ma 
w  term inie na

d z ie ń  2 5 . L i s t o p a d a  r. b. 
o  godzinie 1 ltćj zrana yy sali posiedzeń sądo­
w y c h  -yryznaczonyia.

- W  cfclu otaxoWania p o ło w y  M ałachow a 
złych miejsc, która  dotąd z drugą osobne m a ­
jącą folium w  hypotece  p o ło w ą  wsi tegoż na­
zwiska w spó ln ie  zagospodarow aną  była , po­
p ro w a d z o n o  środkiem całkiej posiadłości gra­
n icę, pon iew aż  takiej nie było  m ożna w y ­
śledzić,

Z pobytu  n iew iadom i realni interessenci 
ostatniej w s i ,  U r. Stanisław K ossow sk i,  B a r ­
bara i S e w e ry n a  D rzew ieccy  i sukcessorow ie  
E lżbiety  D rzew ieck ie j ,  tudzież sukcessorow ie  
W a c ła w a  W ilp e r t a ,  adw oka ta ,  jako z p o b y ­
tu  nieznani realni wierzyciele W i tk o w a ,  za- 
p ozy w a ją  się do strzeżenia sw ych  p ra w  p u ­
blicznie.

Bydgoszcz, dnia 19. K w ie tn ia  1839. r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s taw a  p o trzeb  żyw ności i b iw ak o w y ch  

dla w ojska  Król. 9tej d y w izy i ,  k tóre  się zbie­
rze  w  miesiącu W rz e ś n iu  r. b. w  Świdnicy', 
tudzież dla o d d z ia łó w  lOtej d y w izy i ,  k tóre  
się ćw iczyć będą w  służbie po low ej w  m ie­
siącu W rześn iu  r. b. w  p o b l i ż u  P o z n a n i a ,  po-  
w ie rzo n ą  będzie  najmniej żądającemu entre-  
p ren e ro w i.  W a ru n k i  tej dos taw y  przejrzeć 
m ożna  codziennie na urzędach p row ianck ich  
W  P o znan iu ,  Bydgoszczy i G łogow ie ,  to sa­
m o w  R endańturze  m agazynow ej w  Świdnicy.

Przedsiębiercy  mogący kaucyą  zabezpieczyć, 
zamierzając podjąć się jednej lub drugiej do­
s ta w y ,  n iech sw oje  w  tej m ierze pisane i za­
p ieczę tow ane  ofłerty, pod ru b ry k ą :  « Offerta 
ńa ży w n o ść  dla wojska^ do d. 11. L ipca fran- 
ko do nas pod ad zą ,  k tórego to dnia o tw arc ie  
ich na w y zn aczo n y m  tym  końcem zrana o go­
dzinie lOtej p rzed  naszym D eputow anym , 
Assessorem  M esserschm idt terminie nastąpi 
i w  m iarę  okoliczności* dalsza n ieb aw n ie  sta­
nie uchw ała .

P o z n a ń ,  dnia 15. C ze rw ca  1839.
K r ó l .  I n t e n d a n t u r a  5 g o  k o r p u s u .

Podpisany  m a zamiar p rzy jm o w ać  z n o w u  
na  Ś. J a n  lub na Ś. M ichał r. b. u czn ió w  po­
święcających się nauce gospodarstw a. Osoby, 
k tó rym  na tern zależy, zechcą się do mnie w  
f ran k o w an y ch  zgłosić listach.

G lieschw itz  pod Sm ogorzem  (Trachenber- 
giem ) dn. 8. C zerw ca 1839.

G o t t s c h l i n g ,
Xięcia Jm ci Hatzfeldta nadurzędnik 

ekonom iczny.

Kareta w arszaw sk a , w  dobrym stanie bę­
dąca, tanio jest do nabycia. Bliższej w ia d o ­
m ości udziela Pan Jankiew icz, m i|rg ra b » p a -  
łacu D ziałyóskich yy Poznaniu. /  ~


